
Gazeta Gdańska
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 

marek polskich z odnoszeniem do domu przez 
kitowego. OGŁOSZENIA inserentów zatniesz« 
kalych w Polsce po 1.20 mik. polskich za jedno* 

łamowy wiersz petitowy.

WYCHODZI CODZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich. 

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do gods. 
Isszej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁAT« W  WOLKYM GDAŃSKU wy* 
noci kwartalnie 9.4K n k . nłem^ n 4,35 mk. niem. 
* odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob* 
ssani Wolnego po ifl fen. niem. za jedno*

l*mow5 yierss petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku — Danzig, Postschliessfach 188. — Redakcja I Ekspedycja: Grobla Przedmiejska {Yorstadtischer Graben) 49.

iNlfeCH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Bak XXX. Bdańsi na piątek, dnia 21 go maja 1920
; -L r"

Itr. 1167

Zdrad? żiiieji Niemsyod Piiakówgdańskioh
Ci sami wszechniemcy, którzy tak  krzykliwie 

domagali się odłączenia G dańska od Polski, bo 
są N iem cam i i Niem cami pozostać pragną, — co» 
raz więcej przekonują się, że im w tern W einera 
Mieście jakoś ogromnie licho pójdzie.

Cały rok czasu potrzebowali jednakże, ażeby 
wpaść wreszcie na pomysł, że im druga połowa 
lasów oliwskich i sopockich konieczne potrzeb* 
na do zaokrąglenia posiadłości Gdańska.

Takie apety ty  zaborcze były przedm iotem  
wtorkowego zebrania gdańskiej rady miejskiej.

T rzeba czytelnikom  wiedzieć, że N iemcy nie 
robią sobie nic z trak ta tu  wersalskiego. Raz już 
potrzebowali konieczne Tczewa, jako wezla ko* 
lejowego. Potem  puścili wieść, że przyznano im 
ostatecznie połowę lasu sobowidzkiego —1 co znów 
ze strony polskiej uległo zaprzeczeniu Teraz 
kolej na lasy oliwskie i sopockie.

W ielka m apa W olnego Mjiasta rozmiarów kilko* 
metrowych zdobiła prawie połowę sali obrad.
n Irłos zabrała radna z obozu konserw atystów  
i wskazała, jak  mało lasów posiada Gdańsk, a jak 
wiele ich zdaniem jej ma Polska.

Zakończyła wezwaniem do radnych polskich, 
k tórzy  przecież też są obyw atelam i gdańskimi, 
; więc i oni w korzystaniu z przechadzek w !e* 
sie oKwskim są ograniczeni i dlatego powinni gło* 
sować za oderwaniem drugiej połowy lasów' od 
Polski, a przyłączeniem ich do Gdańska! . . .

N ie był to czasem przypadkow y sposób ode 
zwania się do Polaków niewiasty niemieckiej. O 
nie! I w  dalszym! przebiegu rozpraw y umizgi* 
w ano się do nich, kusząc nieledwpe jak szatan 
Chrystusa na puszczy, ażeby i oni glosowali za 
kurczeniem Polski.

Nadleśniczy Nicolai w dłuższem przemowie* 
niu zawodowca starał się przekonać radnych 
o konieczności takiego przyłączenia znacznego 
szmatu lasów do G dańska. Próbował różnych 
argumentów możliwych i niemożliwych. Przy* 
taczał naw et na pomoc KRZYK O KOZĘ lud* 
rości okolicznej, k tó raby  owej kozy nie m iała 
gdzie wypędzić, gdyby lasy te pozostały, polskie. 
W skazywał, że Polska nie może mieć w  tern in* 
tereeu, aby panować nad lasem, przyznanym  jej 
bądź co bądź traktatem . Bo zdaniem p. Nad* 
leśniczego jedno drzewo dla G dańska jest tyle 
warte, co m ały las dla P o lsk i... A wreszcie, gdy 
w yczerpały mu się wszelkie argum enty oświad* 
czyi, że brak drzewa dotknie także i polską lud* 
nośe G d ań sk a ...

N a tern zakończył swe przemówienie.
N am  z punktu w ydała się podejrzaną ta  tro* 

skliwość o drzewo dla Polaków gdańskich, oka* 
zana ze strony niemieckiej. T ak  samo nie mo* 
gliśmv zrozumieć, czemu właśnie pow stać musiał 
KRZYK O KOZĘ, gdyby las ten został polski. 
Toć w polskim lesie rosłyby te same traw y i zio® 
ła, a przez to, iż łasy będą polskie koza pewno by 
się też nie otruła, ani zaraz ani naw et późnliej.

Jeszcze podejrzanie] w ydało sic nam , gdy 
z obozu dem okratów  p. dr. H erm ann m iast mó* 
wić o les>:e urządzać począł wycieczki przeciwko 
temu, czy to jest dopuszczalne, aby w G dańsku 
ukazyw ały się przejezdne oddziały w ojskow e 
polskie, jak  m arynarki polskiej, k tóra on widział. 
Dalej wystąpił przeciwko polskiemu odwachowi 
na dworcu gdańskim. Zaw adzał mu on, szcze* 
golnie dlatego, że to jakby  było w P o lsce ... I tak 
odjechał na koniku przeciwpołskim od lasu, sto* 
jącego na porządku dziennym, że aż naw et kon; 
serw atysta Dritschke zabrał głos i zwracał p. Her* 
m annowi uwagę, iż jego odezwania się przeciw* 
polskie w danej chwili Są BŁĘDNE TAKTYCZ* 
NIE. Pan Diitschke — wszechniemiec — przy* 
milal się potem znowu Polakom i syrenim gło® 
sem nam awiał ich. aby też oświadczyli sie za ode* 
rwaniem lasów oliwskich i sopockich, od Pofeki.

„Niegodziwi" Polacy nie dali sie skusić do 
OC' y wist ej DR A DY  Polski. I radny dr. Ku* 
b ez oświi iczył się PRZECIWKO dobremu 
apetytow i r a lasy polskie.

Trzeba było być świadkiem, jak  odmnenn ci LmG
słodkość niemiecka. Liczyli na pewno, że Pol 
cy dadzą się wygłupić i pó jdą z nimi po lasy 
polskie. A  tu ric!

N atychm iast odezwały się nienawistne, jak 
sykania wężów głosy z law wszechmemieckich 
pod adresem Polaka: „Mówiż to  Gdańszcza* 
nfn?“ — „Jesteś Pan G dańszczaninem ?“ i tym  
podobne. N aw et spokojny zawsze nadburm istrz 
Sahm porw ał się i w pozie uroczystej oświadczył, 
że STW IER D ZA , IŻ JE D E N  Z  R A D N Y C H  
G D A Ń SK A  Z A P R Z E C Z A  PO TRZEBY  LA* 
SÓW OLIW SK ICH  G D A Ń SK O W I. . .

Pan Fuchs zaś od „Danziger N eueste Nach* 
richten“ w stał i głosem niby ściśniętym  od we* 
wirętrznego w zruszenia deklamować począł, iż 
ŁU D ZIŁ się do tej chwili, że Polacy głosować 
i nawet przemawiać będą za kurczeniem  ich 
własnej O jczyzny .. .

Słowem kom edja tragikom iczna, nastro jona 
na bolesną nutę — z rozdzieleńem i z góry
rolami.

Kiedy przyszło do głosowania, Polacy oczy* 
wiście nie wstali. W szakże nie mogli przyczynić 
się do odrywania czegoś od Polski, co przyznał 
je j trak ta t wersalski.

A le Niem cy tego nie rozumieli. Poczęli 
KRZYCZEĆ I WOŁAĆ „PFUJ!“ — Oczywiście 
pod adresem Polaków:, co NIE POPEŁNILI 
ZD R A D Y  N A  POLSCE, A  p. Fuchs od „Dan* 
ziger N eueste N achrichten“ wstał i zaczął de* 
Tam ow ać po raź drugi, ale teraz naw et „vom 
Schrei sus der gequälten Brust!“ . . .  — słowem
0 jakim ś okrzyku ze śdiśnionej bólem; piersi jego 
niemieckiej, że Polacy nie głosowali za Niemca* 
mi, tym i samymi Niemcami, co w konstytucji 
uchwalili dla nas Polaków: Die A m tssprache ist 
deutsch.

O dbyła stę potem  jeszcze dalsza debata 
przeciwpolska, I tam znowu Polacy mieli wy* 
stępować — tym  razem jednak  — przeciwko ar* 
m ji polskiej. N ajnam acalniej zatem  domagano 
się od nich ZDRADY OJCZYZNY. I doszło 
wreszcie tak daleko, że niezależny sd tja lista  M au 
zwrócić musiał rozw ydrzonym  nacjonalistom 1 nie* 
mieckim uwagę, iż jeśli tak  dalej pójdzie, to  
Z TEGO W YNIKNIE N A  PEW NO POWAŻ* 
NIEJSZY ZA TA R G  DYPLOM ATYCZNY  
Z POLSKĄ, bo prasa już to załatwi, aby rzecz 
należycie rozdmuchać.

Tem ostrzeżony p. nadburm istrz , Sahm’ wstał
1 zazna*czył, że i on ubolewa, iż wzburzenie tak 
bardzo się wzmogło. I na uspokojenie odczytał 
oświadczenie jenerała D uponta, k tó re  koniec 
końcem wykazało, że ca ła  ta  awantura była nie* 
potrzebną — j ¿e p. nadburm istrz gdyby był na* 
tychmliast odczytał toż oświadczenie, zapobiegł* 
by  był całej awanturze przeciwko Polsce.

Ale widocznie p. Sahm tego nie chciał.
My zaś przekonaliśm y się, że to co zapowie* 

dnieliśmy w PRZESZŁYM numerze o dokazy* 
waniu wszechniemców w przyszłej konstytuancie 
gdańskiej, ziszczać się już poczęło naw et w  ra* 
uzie miejskiej. W szechniem cy gdańscy nie cze* 
kaja chwili, aż zejdą się w konstytuancie. Już 
teraz wojowniczo w ystępują przeciwko Polsce. 
L izebąkiw ać nawet poczęli we w torek coś o w oj­
nie z P o lską ...

Słowem; źle się dzieje pod tym względem' w 
UTüansku.

Dumni Gdańszczanie gotowi jeszcze formalną 
wypowiedzieć w ojnę Polsce. I potrzeba będzie 
drugiego Batorego, co ich zapędy poskromi.

Wycofywanie.
Kawał przed wyborami do sejmu na Pomorzu 

napisaliśmy dosłownie, że lud nasz kaszubski nie 
aa sobie zawracać głowy przez przybłędów pcha* 
jących go ku lewicy. Przewidzieliśmy rzecz do*
brze.

Mimo szalonej wprost agitacji, mimo rozrzu* 
cania pieniędzmi otrzymanemi z Warszawy, 
Stronnictwo Chrześcijańsko * Ludowe, stworzone 
w ostatniej chwili przez lewicowego „Dziennika

; G dańskiego“ N IE  ZYSKAŁO A N I JE D N E G O  
; KRZESŁA POSELSKIEGO.

Czemu się tak  stało?
Bo za stronnictw em ;dem  stoją ludzie z bardzo 

zaszarganą przeszłością. Dość wymienić jedno 
( tylko nazwisko p. Wiktora* Kulerskliego. Pewne 

niechlubne obwieszczenia, które przeszły prasę 
polską kró tko  przed wyborami, a odsłoniły współ* 
działanie p. Kulerskiego z władzami niemieckie* 
rnl podczas okupacji Królestwa, odepchnęły odeń 
jeszcze i tych, k tó rzy  nie chcieli ciskać gromów 
o głowę wydawcy „G azety  G rudziądzkiej“.

N ajgorzej na tem  wyszli W itosowcv. których 
ozdobi} osobą swą p. Kulerski, zgłaszając uroczy* 
ste wstąpienie do ich s tronn ic tw a... Cała prasa 
polska to podkreślała — i przyznać trzeba, że nie 
bardzo zazdrościła panom  około W itosa stoją* 
cym nowego owego nabytku.

W  przykrem  położeniu znalazł sie też i ks. 
K antak. U praw iając zabarwionym  czerwono 
„Dziennikiem G dańskim “ rów ną politykę z „Ga* 
zetą G rudziądzką“ i p. Kulerskim. równocześnie 
najchętniej byłby w yparł się tych równych dąż* 
n c sc i... Dowodził tego list, k tó ry  otrzym aliśm y 
17 kwietnia. W  nnm — słuchajcie! — słuchajcie! 
— usiłował paragrafem; 11 niemieckiego praw a 
prasowego wymusić na nas zamieszczenie cze® 
geś, co w jednem  zdaniu odwoływał, a w na* 
stępnem  przyznawał. I to pod groza skargji przed 
sadem niemieckim. Proszę zważyć dobrze: Ks. 
K antak filar „Dziennika G dańskiego“, a więc 
gazety polskiej, nie w stydził się grozić „Gazecie 
G dańskiej , a więc drugiemu pismu polskiemu 
pozywaniem  przed sądy N IE M IE C K IE ...

Ładny obrazek! Praw da?
• ^bysm\' spokojnie oczekiwali owego oskarżę' 

ma. M szak nikt inny tylko ks. K antak byłby sie 
mcm pohańbił. "

Że nam  sądem niemieckim groził, wyprzeć się 
nie może. W ydrukow ał to w yraźnie w „Dzień* 
mku G dańskim “ z 2*go m aja, rozgniewany, że 
„niegodziwa“. .. „G azeta G dańska“ groźby pro* 
cesu s. ę nie ulękła i owego mylącego w szystkich 
„sprostow ania“ — czytaj „w ykrzyw ienia“ — nie 
umlieśęiła...

Bo X. K antak w „Dzienniku Gdańskimi* ca* 
lego jednego ustępu zapom niał. . .  O tem jednak-* 
że później. U stęp ten przytoczym y dosłownie.
, Dość że groźba skargi sądowej wypowie* 

dziana publicznie na łam ach „D ziennika“ prze* 
ciwko „Gazecie Gdańskiej“  nas njie wzruszyła. 
Uważaliśmy to za jedną wnęcej z szeregu nie* 
zliczonych napaści, w ym ierzonych przeciwko 
„G dańskiej“, na k tóre przestaliśm y wogóle rea* 
gować.

Czemuż jednak  teraz się odzyw am y? O to 
pc prostu dlatego, że ciągną nas za jęzvk — albo 
właściwiej: za pióro.

Po wyborach tak m arnie wynikłych właśnie 
dla Stronnictw a X. K antaka tem przykrzejsze 
•ew -w U P °kU“w ieństw o polityczne z pp. W itosem  
i W iktorem Kulerskim. Chciałby sie jakoś wy* 
co tao  Szczególnie oczyścić przed czytelnika* 
j "G azety  G dańskiej“. Bo ich bardzo poważa, 

jjatego znów przesłał — tym  razem zapisany 
ust ze „sprostow aniem “.
O D W O ŁU JE się na paragraf l ł  — grozi więc 

ponow nie. stawieniem nas przed kratk i sądowe 
niemieckie. Dalej W Z Y W A  najuroczyściej do 
zamieszczenia „sprostow ania“ w „Gazecie Gdań* 
skiej". W idzimy przeto, że chętnie widziałby 
się drukow any w piśmie naszem. A  ponieważ 
jesteśm y ludźmi dobrego serca, przeto sprawimy 
ks. Kań tę ko w i przyjem ność i w ydrukujem y, co 
nam napisał. O to  dosłowne oświadczenie jego:

„W obec tw ierdzeń zaw artych w artyku* 
lc „G azet' G dańskiej“ z dnia 14 kwietnia 
n. t. W  pogoni 7 a poselstwam i oraz dn. 17 
k v ic tn ia  p. t. Kto kłam ie? —- oświadczam:

1. N e jest prawdą, jakoby ks. K antak 
na zebraniu w Swieciu przyznał sie do pro* 
gramu W itosa.

2. Ni* jest prawdą, jakoby ks. K aptak



zaori arowa! koło dem okratyczne W itosowi 
i jakoby D ziennik G dański o tern pisał.

podpisany: X. K antak."
O tóż m am y d\ya punkty: pierwszy i drugi. 

P rzyjrzyjm y im się z bliska.
Co go  pierwszego, m ożemy ks. K antaka za; 

pewnie, że z oburzeniem! opow iadał nam  o tern 
jeden z najstarszych i najbardziej znanych Pola; 
ków G dańska. W  rozmowie z uczestnikiem 
owego zebrania w Świeciu, na k tórem  był i ks. 
K antak razem z szeregiem wpływ owych osób 
tam tejszej okolicy — wyszły szydła z worka. Ks. 
K antak mówił tam  o Pliastowcach czyli Witosow" 
cach. Sam tc  przyznaje w innym1 liście, k tóry  m a5 
m y w ręku

U stęp ów brzmi:
Praw dą natom iast jest, że na tern zebra; 

niu — (w Świeciu) — W Y R A Ź N IE  OPO= 
W IED ZIA ŁEM  SIĘ O PIA ST O W C A C H  
z poważnem i zastrzeżeniam i i powiedziałem, 
że przystępow ać do nich niie można.

Czemuż ks. K antak tego ustępu nie żarnie; 
śch w „Dzienniku Gdańskimi“? Czemuż go opu; 
ścił? O to po prostu dlatego, że w ydrukow any pod5 
padłby własnym  stronnikom  jego. Powiedziałby 
bowiem  w prost: do stronnictw a popieranego 
przez p. Kulerskiego i ks. K antaka PRZY STĘPO ; 
W AĆ N IE M O Ż N A .

T ak  stoi w yraźnie w liście podpisanym  przez 
ks. K antaka, znajdującym  się w naszem posia; 
daniu.

Z  listu tego w ynika jasno, co następuje: 
N ajpierw , że ks. K antak był na owem, zebra; 

niu w Świeciu. Po drugie, że już w tedv  wypierał 
się stronnictw a W itosa, a mimo to nopierał jego 
poiitvkę razem, z p. Kulerskim. Albowiem dwie 
te  bratn ie dusze w ym yśliły Stronnictw o Chrze; 
śćijańsko;Ludowe, aby niemi pokryć właściwe 
zamiary, to  jest wylądowania wreszcie tak czy 
tak  u W itosowców.

Że się na tern! poznano, dowodzi n. p. usteu je; 
dnego z ostatn ich  numerów „K uriera Poznań; 
skiego“. W  nr. 111 pisma tego, w artykule o wy; 
borach pomorskich znajdujem y taki ciekawy 
ustęp:

Rozpoczęli też akcję ożywiona ŚW IEŻO 
U PIE C Z E N I Z W O L E N N IC Y  W ITO SA ,
skcmjpromitowany Kulerski i ks. K antak. k tó ; 
rzy daw ną part je Kulerskiego z domieszką 
nową na Kaszubach przemianowali na Stron; 
nictw o Chrzęścił ańskodLudowe, z organami 
„Dziennikiem Gdańskim:“ i „G azeta G ru; 
dziądzką“ i wywiesili wabiki żołądkowe „go; 
spodarskie“ i „rybackie".

Z atem  tu  dowód, żje inni też tak  na to patrzą, 
jak  m y w Gdańsku.

Zresztą, co najciekawsze, to  owe żonglerstwo 
ks. K antaka z W itcsow cam i i Piastow cam i na ze; 
braniu w Świeciu. Używa jednego i drugiego 
w obliczeniu, iż u nas nie w szyscy wiedzą, że W i; 
tosowcy, albo Piastow cy T O  JE D N O  I TO  
SAMO.

M ało kto  wie, iż nazw a Piastow cy wzięta jest 
od organu W itosowców, wychodzącego pod ty tu; 
łem „Piast“. Zaś określenie W itosow cy pochodzi 
od przyw ódcy ich: posła WHtosa. Sa to zatem  
dwie nazw y jednego, i tego samego stronnictw a. 
W  G dańsku w ychodziłoby to  na jedno, gdyby, 
k toś zam iast „W itosow cy“ powiedział „K antako; 
Wcy“, albo też „Diziennikowcy“ od organu ich: 
„D ziennika G dańskiego“.

Ks. K antak w Świeciu liczył na to, że uczestni; 
korni zebrania tego pom yli się jedno przez drugie. 
A le oni mSimo to  zrozumieli, o co chodzi — i to ks. 
Kantakowli jest nieprzyjem ne . . .

Chce się wycofać , szczególniej z przykrego 
mu tow arzystw a p. Kulerskiego. Jednakże uczy; 
nić to  m usiałby w innej forrńie: —- nie w tej, k tó; 
rą sobie obrał.

G dyby tak oświadczył wyraźnie, że nie ma 
nic wspólnego ani z  posłem W itoseml ani z jego 
stronnictw em , czy ono nazwlie W itosowcami, czy 
Piastowcairii, — dalej, gdyby wyraźnie oświad; 
c z y i  że nic nie łączy go więcej z p. Kulerskim, 
bądź co bądź wyraźnymi, bo tak  głośno reklam o; 
w anym  swego czasu przez w stąpienie na  członka 
W itosowcem, — w tedyby  wycofanie takie coś 
znaczyć mógło. A le obecnie . . .  — nikt w to nie 
uwierzy.

T yle co do punktu pierwszego sprostowania 
ks. K antaka,

Co do drugiego nie będziem y wiele słów tra; 
cić. Z apytam y tylko, czy to  na  darm o ks. K antak 
jeździł do W arszaw y na zjazd  W itosowców i tam  
na zgrom adzeniu ich przem aw iał IMIENIEM 
KASZUB, a razem  z nim jak iś nieznany tu 
przedstawiciel Kaszub p. Groblewski, czy Gjab* 
iewskti. G azety  nazw isko to  podaw ały  różnie. 
A  Kaszubi dziwili się, że to ten jest ów nieznany 
im Grablewski, co to  niczera i przez nikogo nie 
upow ażniony przem aw iał ich imieniem u W itosow ; 
ców w W arszawie. C zy ten pan mieszka w  Sopo;

ewne podobieństw o nazwisko wskazywaćby 
to, że wpbrał się najniepow ołańszy do tego, 
w  W arszaw ie zastępow ać Kaszubów.

jeśli w ówczas ks. K antak nie zaofiarował 
Warszawie spoć z d a ją c e g o  cłżisiaj już W gro;

koła dem okratycznego panu W itosowi — to
w ystąpieniem  ta;bie ___  __  _ ... ,

złożył rńu w dani całe Kaszuby 
jemniczego p. Groblewskiego.

Z a cóż*_  _  „resztą dostał w czasie wyborow na 
Pom orzu aż trzpsta  tysięcy mareje. C zy z jcoym e 
za to, że przy w yborach szedł spoiem z człon 
kiem  W itosowców  p. Kulerskimlr

M ożeby to chciał w ytłóm acyć? My chętnie 
o tern podam y kilka szczegółów czytelnikom! na; 
szym naw et w tedy, kiedy ks. K antak prześle nam 
je, nie pow ołując się wcale na paragrai l i  I5,i’ev 
mieckiego praw a prasowego.

Zresztą ponieważ milczenie nasze na zaczep* 
ki ks. K antak  widocznie w ykładać soB e począ^ 
iako kto  wie co, a m oże naw et obaw ę przed  
3 Dziennikiem G dańskim “, przeto  widzimy, ze po; 
stępow anie jego i. „D ziennika“ będziem y musieli
oświetlać od S m u  do czas“ Teraz po w v b o « ch
uczynić to  m ożem y bez szkody dla nic . 
wzmożemy przez to  rozw ydrzenia Przedwybor; 
czego k tó re  przecież minęło, a otw orzym y oczy 
tym  co jeszcze nie wiedzą, do czego zm ierzają 
osoby stojące poza „Dziennikiem G dańskim  .

N ie wymienialiśmy dotychczas na łam ach pi­
sm a naszego nazwiska p. Kulerskiego. Ale napa; 
ści jego pism  na „G azetę G dańska zniewoliły 
nas zmienić tak tykę i od tąd  nie będziemw owijali 
w ydaw cy „G azety  Grudziądzkiej* w bawełnę. 
W ina nie po naszej je st stronie, że się tak  stało. 
.Kto w szklanym  ćom ku siedzi, jak p. Kulerski, nie 
powinien kamieniami! ciskać na innych, a tem 
mniej na tych, co go dotychczas zawsze i wszę; 
dzie możliwie oszczędzali.

P r z a g M  » o l i t y o z i t ?
A iam an Petłura na Podolu.

K orespondent „G azety  Porannej“ donosi: N a 
dworcu kolejow ym  w Kamieńcu zgotowano ata; 
rnanowi Petiurze wielką owację. Dworzec był 
przystro jony  zielenią i chorągwiami o barw acn 
narodow ych polskich i ukraińskich. G dy pociąg 
wiozący Petiurę zajechał na  dworzec, orkiestra 
odegrała hym n polski i ukraiński. Petiurę powt; 
tali na dworcu kolejow ym  w ojew oda kam ienie' 
cki Kraczkiewicz i naczelny komisarz ziemi wo; 
łyńskiej i 2;iem położonych na froncie podolskim, 
A ntoni Minkiewicz. A t aman Petłura odbył prze; 
gląd kom panji honorowej' ukraińskiej i polskiej. 
N astępnie powitali atam ana ukraiński m inister 
spraw' zagranicznych A nd rej Lewicki i komisarz 
m iasta Chrapowickij. W ieczorem odbyło się 
przedstaw ienie galowe w teatrze. A tam an Petlu; 
ra w yjechał do W innicy jak  słychać w sprawie 
utw orzenia gabinetu. „G łos Podola“ podając ob; 
szerny opis w jazdu atam ana Petlury do Kam ień2 
ca Podolskiego, przytacza jego telegram’ na N a; 
czelnika P ań s tw a . Polskiego treści następującej: 
/.Przybywszy na te iy to rjum  U krainy do Kamień; 
ca i zapoznawszy się z nastrojam i społeczeństw a 
ukraińskiego, rad jestem  stwierdzić, iż konwen* 
cja polityczna, pomiędzy Polską a U kraina zawar; 
ta, przyjęta, została z wielkiem uznaniem  przez 
szerokie w arstw y społeczności ukraińskiej, czer; 
piące w nięj siły do trudnej pracy państw ow o; 
twórczej i wierzyć pragnące, że nie pow tórzą się 
b łędy przeszłośdi, k tóre spowodowały waśnie na; 
rodów bratnich. Znalazłszy w społeczeństwie 
ukraińskiem: poparcie dla ciężkiej i odpowiedział" 
nej pracy m ojej państw ow ej, pozwalam sobie 
w yrazić Panu, jako  N aczelnikow i Rzeczypospo; 
litej Polskiej i N aczelnem u W odzowi W oisk Pol; 
skich, najszczerszą radość m oją z pow odu wiel* 
kiego pow odzenia w  walce przeciw wrogowi 
wspólnemu i w yrazić głęboką wiarę, że krew 
przelana przez obie armlj.e nasze na polu walki 
o wolność naszych RzeezypospoLitych tern rńo; 
cniej zespoli oba narody i bratn ie ich współżycie 
— w yznaczając im zaszczytną rolę w gronie na; 
rodów  św iata“.
Plan rozbicia organizacji polskich na Giórnym 

Śląsku. — M asowe sprow adzania robo tna  
ków  niemieckich do przem ysłu 

górnośląskiego.
W  zeszłym tygodniu odbyło sie w Berhnie 

zebranie niemieckich organizacja zaw odow ycń ze 
współudziałem  przedstawicieli rządu memtecKie; 
go; na konferencji te j rozpatryw ano spraw ę Ucz; 
nych rzesz bezrobotnych w Niemczech, irrzc 
stawiciel rządu podniósł, że wiskutek klęsKi ł,o  ̂
spodarczej spowodowanej przegrana _ wojną. 
z N iemiec będzie m usiało w ywędrow ać 7 miljo: 
nów ludzi, aby zagranicą szukać chleba. R ząd n ie  
miecki — wywodził dalej — uczyni wszystko, co 
będzie w  jego mocy, aby em igrantom  dopom odz 
; otoczyć ich opieką. Część bezrobotnych, zda; 
niem1 przedstawiciela rządu, będzie m ożna umie* 
ścić w przem yśle górnośląskim. Rząd porożu; 
miał się już z kołami przem ysłu górnośląskiego, 
k tó re do akcji tej odnoszą sie życzliwie i dały 
odpowiednie przyrzeczenia. P atrio tyczne koła na 
G órnym  Śląsku zw racają się do rządu o pomoc 
przeciw terrorow i polskiemu i Koalicji. W ysłanie 
więc naszych bezrobotnych oraz zdemobilizo; 
wanych naszych żołnierzy nietylko ulży naszej 
nęd.zv w ew nętrznej, ale wzmocni także! uciśnio; 
na niemczyznę na G órnym  Śląsku. Nie1"” ,0

organizacje :■ „w uowc ■ :. c w ą i p p r z y k l a s n ą  
temu projektow i, zwłaszcza, że rząd chce- sprawę 
tę cc dać w ręce organizacji, aby one dokonały 
odpowiedniego w yboru tych bezrobotnych, któ; 
ryeh ma się wysłać na G órny Śląsk. „G ew erk; 
schafty“ wzmocnią przez to swe organizacje na 
G órnym  Śląsku i stanowić będą silne tw ierdze 
(Boilwerk) przeciwko organizacjom polskim.

K artel organizacji niemieckich podjął się 
czynności ‘wysyłania rzesz robotniczych na Gór; 
ny Śląsk.

Budapeszt będzie bez gazet.
„D eutsche Tages Ztg." przynosi następujący 

telegram  swego korespondenta budapesztensk - 
go: °  Budapeszteńskie w ydawnictwa p e t o w e  
n rzy jęły  uchwałę wy pow leczenia pracy z d ien 
i czerwca w szystkim  redaktorom , wspołpracow; 
nikom, urzędnikom  adm inistracji nvin i ciruka; 
rzom  z powodu niesłychanej drożyzny i braku 
papieru.

Zerw anie układów włosko;serb^icli_._
Z Zurychu donoszą: Rokowania w łosko;połu; 

dniowosłowiańskie zostały z powodu przesilenia 
gabinetowego we W łoszech przerwane, ale mr„y- 
muje się nadzieja, że w net wznowione zostaną, 
bo już pierwsze posiedzenia zbliżyły oba państw a
znacznie do siebie i udowodniły, że spór o Fjumę 
(Rjekę) da się załagodzić.

Ruch przeciwrewolucyjny w Rosji.
Ze Stockholmu donoszą: P o d . w pływ em  zwy; 

cięskiej ofenzyw y polskiej i olbrzymiej klęsKi 
w ojsk bolszewickich wzmaga się  w Rosji ruch 
przeciw rewolucyjny. Powszechnie domagają, sie 
ustąpienia sowietów i powołania do rządów 
w szystkich stanów. Jak  slycnać ruch ten  iest ży; 
wiciowy i nie pozbaw iony jest widoków: powo; 
dzenia.

Finłandja przeciw Rosji.
Telegrami iskrowy z Londynu do Moskwy, 

p rzejęty  przez stację poznańska, donosi: „Prasa 
robotnicza twierdzi, że do Finlandii wysyła się 
większe ilości broni i amunicji,_z różnych krajów. 
Świadczy to o zamiarze Finlandii w ystąpienia 
przeciwko Piotrogrodow i w związku z ofenzywą 
polską.

N ow y rząd turecki — przeciw  koalicji.
W edług wieści otrzym anych z K onstantyno; 

pola M ustafa Komal pasza utw orzył w Angorze 
nowy rząd i wystosował notę na konferencję po 
kojową, w której oświadcza, że każde przyjęcie 
w arunków pokojow ych przez delegacje _ turecką 
jest nieważne. N ow outw orzony rząd oświadcza, 
że nie czuje się zobowiązanym  do żadnych ukła; 
¿ów, k tóre od czasu zawieszenia broni zostały 
zawarte przez jakikolwiek rząd turecki na ze; 
wnątrz. Oświadczenie zaznacza następnie, że 
nowv rząd nie przyznaje nikomu praw a zastępo; 
wania T urcji na konferencji pokojow ej, jak tył; 
ko jem u samemu, ponieważ przew ażna część Tur; 
cji pozostała pod jego zarządem . Dalsze donie; 
sienią twierdzą, że ruch nacjonalistyczny nie jest 
wcale skierowany przeciw osobie sułtana.

Co zyskuje G recja?
PA T. W edle inform acji dzienników, wsku; 

tek trak ta tu  z T urcją  o trzym a G recja  prócz 
T racji i Smyrny cały obszar, k tó ry  obsadziła na 
wiosnę 1919. A rm ja  turecka ma wynosić tylko 
50 tysięcy ludzi, a flota ma być w  całości wv; 
dana.

Stany Zjednoczone i Irlandia.
„M anchester G uard ian“, rozw ażając stanow i; 

sko Stanów Z jednoczonych w spraw ie Irlandji, 
zaznacza, że na postępow anie senatorów wpły; 
wa nie tyle sym patja dla Irlandji, jak wrogie u< 
czucie dla Anglji. Sprawa irlandzka iest tylko 
pozorem  i okazją do w ystąpienia przeciw  Landy* 
nowi.

O rganizacja bolszewicka w Szwajcarii.
„Echo de Paris** donosi, że policja szwajcarska 

w padła na trop organizacji tajnej bolszewickich 
kur jerów. Szwaj car ja  była ogniskiem, z którego 
działalność ich promieniowała na W łochy, Frań; 
cję, A nglję i F liszpanję...  Tem  się tłum aczy rów; 
noczesność pewnych ruchów  politycznych i so; 
cjalnych w rozm aitych krajach.

Czego chcą Japończycy na Syberii?
Japoński przedstawiciel dyplom atyczny w Ber; 

Unie zaprzecza stanow czo doniesieniom, jakoby 
dyw izje japońskie w ysłane zostały na Syberję. 
Znajdujące się obecnie na Syberji dyw izje japoń; 
skie wycofane zostaną zupełnie z chwilą, gdy 
w ojska czechosłow ackie opuszczą Syberję. a po; 
łożenie polityczne w Korei i na pograniczu Mand* 
żurji w yjaśni się ostatecznie. Japon ja  nie wypo; 
w iedziała Rosji sowieckiej w ojny, ani też nie 
m iała zamiaru je j wypowiedzieć.

Austrja niemiecka ma 10 miljardów deficytu.
PAT. W edług dodatkow ej ustaw y finanso; 

wej podw yższono w ydatki państwowe do 16 873 
mil jonów, a dochód do 6 295 rriljonów. w skutek 
czego deficyt w zrósł do 10 579 milionów.



Protest S to jaków  przeciw traktatow i.
W  niedzielę odbyło się masowe zebranie Sio* 

waków zam ieszkałych w Budapeszcie i okolicy 
celem zaprotestow ania przeciw postanow ieniom  
trak ta tu  pokojowego, w łączającego Słowaczyznę 
do Czech. U chwalono rezolucję dom agającą się 
plebiscytu, k tóryby zadecydował o przynależno* 
¿ci państwowej Słowaków i złożono ją  przedsta ' 
w cieiom państw  sojuszniczych.

Sprawy polskie.
Z posiedzenia Sejmu Polskiego.

PAT. N a w torkow em  posiedzeniu Sejmu poi* 
skjiego przyjęto  pro jek t ustaw y rządow ej o se* 
kw estrze ziemiopłodów i uchwalono na ten  cel 
11 miljonów m arek. W  czasie przem ówienia mar* 
szalka, w itającego Naczelnika Państw a. Izba ma* 
ni fest o wał a swe uczucia burzliwemi oklaskam i 
i entuzjastycznemu okrzykami. Po załatwieniu 
kilku wniosków porządku dziennego, Izba przyję*
Li jednom yślnie wniosek nagłości wniosku Zwią* 
zku LudowOiNarodowego, wzywającego Rząd, by 
domagał się surowego! ukarania Czechów, win* 
nych gwałtom popełnionym  w Orłowej, natych* 
miastowego usunięcia żandarm erji czeskiej i poli* 
cj-i czeskiej, gdyż w przeciwnym razie Rząd poi* 
ski będzie musiał zabezpieczyć polska ludność 
cieszyńską siłą oręża, domaga się, abv Rząd zc 
rwał stosunki z Czechami.

Z Komisji Sejmowych.
Komisja skarbowo*budżetowa i w ojskowa od* 

były pod przew odnictw em  posła Głąbinskiego 
w obecności m inistra spraw wojskowych, mm?* 
stra  skarbu i przedstaw iciela Naczelnego Co* 
w ództw a wspólne posiedzenie, na którem  po ety* 
skusji p rzy ję to  pro jek t ustaw y o em eryturach dla 
wojskowych, podług referatu  p. Godka.

K om isja oświatowa i rolnicza pod przewodni* 
ctwi.ni posła Sołtyka w obecności m inistra Bard!a 
odbyła zebranie, na którem  rozważano- pro jek t 
ustaw y o zakładaniu ludow ych powiatowycn 
szkół rolniczych. Referowała p. Dziubińska.

K om isja w ojskow a pod przewodnictwem  po4 
sla Anusza, na zasadzie m ateriału  zebranego 
przez posła Szczeskowskeego w przedm iocie stanu 
sanitarnego w Suwałkach i Augustowie uch.wa* 
łil.i prosić nadzw yczajną kom isje rew izyjną 
o przeprow adzenie dochodzenia w celu wyświe* 1 
tlenia winowajców tego złego stanu. Po dyskusji 
nad interpelacją co do zajść w Poznaniu, uchwa* 
łono powołać Komisję złożoną z 5 członków, ce* 
leni zbadania zajść i przygotow ania odnośnego 
wniosku.

Pow rót Komisji śledczej do W arszawy.
PAT. „G azeta Poranna“ donosi: W róciła z Po* 

znania kom isja śledcza, k tóra zbadała tam  przy* 
czu iy  ostatnich zajść w czasie strejku  kolej o*
W? o* o. I

Ojciec św. odznacza m inistra polskiego.
„G azeta Poranna“ donosi: Polski minister 

sp;-av: zagranicznych p. Patek  otrzym a! w czasie 
swojego pobytu w  Rzymie od papieża wielką 
y s tężę  orderu Grzegorza. Jest to  największa od* 
znak a papieska.

Król belgijski w inszuje zwycięstw Polsce.
PAP.  M inister spraw zagranicznych p. Patek 

wręczył Naczelnikowi Państw a telegram  króla 
belgijskiego z życzeniami z powodu zwycięstw 
polskich na froncie południowo*wschodnim.

Sprawozdanie ministra Patka z podróży do 
Paryża i Rzymu.

PA T. „K urjer - W arszaw ski“ donosi: M inister 
spraw zagranicznych p. Patek zdał we w torek 
spraw ozdanie N aczelnikow i Państw a z wyników 
podróży swej do Paryża i Rzymu. W  Paryżu p. 
Patek konferował z M illerandem, Fochem i se* 
kretarzem  jeneralnym -m inisterstw a spraw zagr. 
Paleologiem oraz z szeregiem innych polityków. 
W  konferencjach poruszano m)iędzy innerni 
sprawy plebiscytowe i politykę polska na wscho* 
dzie. Zw ycięstw a nasze w yw arły w tvch sferach 
wielkie wrażenie.

Wiadomości potoczne.
K A L E N D A R Z  na piątek, dnia 21 m aja:

W enancjusza m.
Słońca wsch. o g. 3 58, zach. o g. 7 56.
Księżyca Wsch. o g. 7 16, zach. o g. 114.

5 Mk. na „Ratujcie Dzieci“ od „Polaka“ z nie* 
czytelnym' podpisem odebrałam, c© niniejszem 
t  serdecznem  podziękowaniem  kwituję. W ybicka.

— O chronka w Sidlicach. Staraniem tutej* 
scej R ady Opiekuńczej Okręgowej powołano w 
ostatnich tygodniach do życia ochronkę polską 
w Sidlicach. Mieści się ona u Sióstr Karmelita* 
nek w  Josephsheim. Jak nas zapewniano uczę* 
szczające do ochronki tej dzieci robią znaczne po* 
stępy w nauce języka polskiego i rodzice z za* 
dowcleniem odnoszą się do  ̂nowo powstałego 
ogniska opieki dla dziatek. W szak Sostry z po* 
wołania swego zakonnego zajm ujące sic malucz* 
kim -, przygarniają dziatki i wychow ują w  duchu

religijnym, co szczególniej podoba się rodzicom 
zam ieszkałym  w Sidlicach. Szkoda tylko,, że 
miejsce jest ograniczone i że na razie przyjąć me 
m ożna wiele więcej dziatek, jak około pięć* 
dziesiąt. Do tej chwili zgłosiło się już 42 dzieci 
polskich. Dalsze zgłoszenia przyjm ują Siostry 
w ochronce. — Radzie O piekuńczej należy się 
rzeczywiście uznanie, że zajęła się urządzeniem  
tak bardzo tu potrzebnej ochronki polskiej . O by 
znalazło się wielu dobroczyńców, którzyby_ i tę 
ochronkę polską wspierali datkam i licznymi. O* 
tiary przyjm uje na ten cel „G azeta G dańska . 
Przy składaniu w yraźnie zaznaczyć prosimy: N a 
ochronkę w Sidlicach.

— Zw racam y uwagę na ogłoszenie w dzisiej* 
szym numerze gazety d o tyczące^  podwyższenia 
cenv za okowitę do palenia na 4,75 mk. za litr.

—- W  dzisiejszym  num erze w ywołane są m,ar* 
ki na masło i ser. Pień starej Karty na tłuszcze 
należy zachować, ponieważ będzie jeszcze po* 
trzebny.

— Baczność druhowie stolarze! StrejK w firmie 
Bracia Kaube we W rzeszczu ukończony. • Zatem  
proszę druhów zgłosić się do- pracy. 1 akże wszy* 
scy Polacy stolarze, k tórzy  są bez pracy zechcą 
się zgłosić. — Sekretarjat Z jednoczenia Zawodo* 
wego Polskiego. — J e d w  a b s  k i.

—K rakowscy literaci i dziennikarze w Gdan* 
sku. Zorganizow ana przez krakow ski „Związek 
pracow ników  pióra * wycieczka literatów  i dzieli' 
nikarzy krakowskich przybędzie do G dańska dn. 
23 bm! rano i zabawi przez dwa dni.

— Konsum polski w Gdańsku. Rada Opiekun* 
cza Okręgowa wzięła też w rękę utworzenie kon* 
sumu polskiego, k tórybp ułatwił Polakom  Gdan* 
ska nabyw anie żywności i towarów pierwszej po 
trzeby. Jeśli zważymy, że dla Niem ców gdan* 
skich istnieje tu taj cały szereg takich konsumoy, 
a Polacy nie m ają dotąd and jednego, powitać na* 
leży tern radośniej myśl stw orzenia FULbKlDGrU 
konsumu. W edle znajdującego się w rekach na* 
szych druku instytucji Raifeisenowskiei przy 
K rebsm arkt 2—3 w G dańsku, bardzo- bliskiej 
wszystkiemu, co dawniej bplo rzaęow e niemiec* 
ckie, — istnieje tam  coś podobnego. W  oddziale 
odzieży męskiej sprzedają gotowe ubrania *mę* 
skie w cenie od 290 do 1300 m arek POLSKICH. 
O statn ie — to nawet ubrania smokingowe . . . ! 
Co przytem  podpada najbardziej, to szczegół, że 
odzież tę sprzedają fu w Gdańsku W  W A LU C IE 
5QLSKIEJ. W yraźnie zaznaczono: ZA H LBA R 
EN' POLNISCHER W A EH R UN G . W ładze poi* 
łkite, k tóre zawsze zastanaw iały się, czy to  możh* 
,vem, aby dać coś Polakom  gdańskim — widzą, 
le N iem cy nie są tak  drobiazgowi i nawet w mar* 
--ach polskich sprzedała swoim ziomkom gardę* 
:obę m ęską i damską. W  danpm  razie gotowi je* 
>teśmy władzom  polskim obszerny ten cennik 
drukowany przedłożyć.

Oczywiście, że R ada O piekuńcza Okręgowa — 
w skróceniu zwana R.O.O.—nie będzie pewno mo* 
¿la rzucić się na sprzedaż podobną. Bo poza nią 
nie sto ją  w ładze tak uposażone, jak niemieckie, 
które nie szczędzą kosztów, aby Niemcom gdań* 
skim i pomorskimi odłączenie od Niem iec oslo* 
dżić podobnem i ustępstw am i natury  gospodar* 
czej. W  Polsce- dla takiej działalności — nawet 
zrozumienia niemla, pominąwszy już brak potrze* 
bnych na to środków. Bo rząd jnolski wobec Po* 
laków gdańskich takich sztuk nie urządzą, jak
c L-r* ¿ i  niAm-io/' zn

Z a to wiele by już przysłużył się ludności poi* 
skiej G dańska, gdyby zezwolił na wywóz żywno* 
ści dla członków konsumu polskiego R. O. O.

Dużo tern zdziałaćby mlożna.
R. O. O. życzym y w tern powodzenia, — 

a przedew szystkiem  z uznaniem dla niej wyrazić 
się musimy, iż się wogóle spraw ą tą  zajęła i zlo* 
żyła w  odpowiednie ręce, które oby jaknajrych* 
lej i najdzielniej działać zaczęły.

Katowice. (N iesumienne zyski). Dlaczego 
w szystko tak szalenie drożeje na targach na* 
szych, świadczy zdarzenie następujące: Diwie 
handlarki, jedna z Chrzanowa, druga z Laura* 
huty  kupiły do spółki worek cebuli za 200 mik., 
a na ostatnim  targu tygodniow ym  sprzedaw ały 
cebulę innym handlarzem! po tak  wyśrubow anej 
cenie, że w ytarżyły za tenże w orek 360 m arek. 
Taki handel nazyw am y paskarstwem, a sprzedaż 
lichwą żywnościową, za co j-edyna i słuszna 
kara tylko kryminał.

Cieszyn. (N apad czeskich bandytów  na to* 
w ary dla' Polski). W e środę dnia ,5 bm. przyje* 
chał oficer polski z 12 żołnierzami, eskortując 
40 wagonów do Lipiny przy Frydku. Był to kon* 
woj owa ny transport konstrukcji mostów żelaz* 
nych dla wojskowości polskiej. W ładze czeskie 
zwlekały z pozwoleniem przejazdu robiąc rozmia* 
ite przeszkody. W e czw artek o godz. wpół do 9 
rano zjawiła się koło wagonów banda robotników  
czeskich z zamiarem wzięcia szturm em  wagonu, 
w k tórym  znajdow ali się żołnierze polscy.

Podporucznik Święcicki kazał żołnierzom go« 
tcw ać broń i zagroził tłumom: salwą, jeżeli się 
zbliżą do wagonów. Przedstaw ił on wyraźnie, że 
transport jedzie do Polski w drodze kompensaty. 
A gitatorzy czescy podtrzym yw ali podniecenie 
tłumu. Zjawienie się starsty  z Frydka na miej*

scu zapobiegło rozlewowi krwi. O statecznie kon* 
wój wraz z oficerem wyjechał, zas tra  -spo;
został zatrzym any. .

O stróda. W  nocy z 11 na 12 bmi w kradli się 
złodzieje oknem  do- tutejszego kościoła katoim 
kiego. O tw orzyw szy tabernakulum  wzięli koszto­
w ny kielich z opłatkam i i zrabowali doszczętnie 
zakrystję. Łup całkowity: przedstaw ia nśniej* 
więcej sumę 20,000 mk. W łam yw aczy zdołano 
już pochwyc-ić. Są nimi dwaj młodzi mężczyznę 
którzy niedaw no dopiero powrócili z W estfalji- 

Krółewiec. W ielkie wrzenie wywołało w ko* 
łach oficerskich mianowanie przez rząd demfokra* 
tyczniy — dawniejszego m urarza, prezydenta 
policji w Królewcu, Liibbringa, kom endantem  
Sicherheitsw ęhry W całej prow incu wschodnio* 
pruskiej. W szędzie, gdzie się nowy kom endant 
pojawił, obeszli się z nim( oficerowie niegrzecznie 
i wzięli abszyt. T ak  było w ubiegłym tygodniu 
w Gąbinie, T ylży i W ystruci.

O lsztyn. C zternastoletni M aks Bader, syn mi* 
strza stolarskiego, został w czwartek po południu 
na szosie prow adzącej z O lsztyna do D ajtek  
przejechany przez samochód angielskiego pułk©* 
wnika Benneta, przyczem  odniósł złam anie ręki 
i okaleczenia na głowie. P. Bennet sam odwtózł 
nieszczęśliwego chłopca do lazaretu. Po czyjej 
stronie leży wina, n-;e zdołano jeszcze dotąd 
stwierdzić. Jest to już czw arty czy p iaty  wypa* 
dek w kró tk in i czasie. _______ ^

Zebrania Towarzystw
©dbęcU się:

W  G dańsku: Baczność śpiewacy To w. św. Ge* 
cy 1 j i ! W  piątek, 21 bm. o godz. wpół do- 8*mej 
wieczorem» próba śpiewu na chorze w kościele 
św. M ikołaja. Punktualne przybycie konieczne, 
gdyż później kościół będzie zam knięty.

W  Gdańsku: Tow arz. gim nastyczne „Sokoł ze­
branie miesięczne w piątek  po świętach, dnia 
28 b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu p. Stepphun
W sidlicach, ,

W  G dańsku: Związku Handlowców w Poznaniu, 
O ddział G dański w piątek, 21 bm. o g o d z . ' '* 
punktualnie w lok. Lindnera, Langernarkt 11, i- 

W e W rzeszczu: Lekcja śpiewu Tow. św. Cecy* 
Iji w piątek, 21 b. m. o godz. 7 wieczorem w so* 
kału p. M ałkowskiego (Klein H am m erpark) ul. 
M arjańska.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańskiej Jana 
Kwiatkowskiego w G dańsku. R edaktor odpo* 
wiedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.

Erhöhung des Kleinverkaufspreises
, für Brennspiritus.
U nter Bezugnahme auf unsere Bekannt* 

machung vom 30. A pril 1920, veröffentlicht ui 
den Tageszeitungen vom 3. Mai 1920. w ird der 
Kleinhandelspreis für 1 Liter Brennspiritus auf

M 4,75
festgesetzt.

Danzig, den 18. Mai 1920. (1290
D er M agistrat.

Ausgabe von Butter und Käse.
Von D onnerstag, den 20. Mai an berechtigen 

bis auf weiteres die M arken 6 und 27 K der Dan* 
ziger Lebensm ittelkarten für Erwachsene u. Kin* 
der zum Bezüge von je  % P fund M agerkäse zum 
Preise von 3,— M f. d. Pfd.

Die G eschäfte, die Käse zum V erkauf steilen 
können, haben dies durch A ushang bekannt* 
zugeben. Die je tz t nicht belieferten G eschäfte 
w erden später beliefert.

Die vereinnahm ten M arken haben die Ge* 
schäfte unverzüglich nach Belieferung (die rück* 
ständigen sofort) der M olkereiabteilung, Töpfer* 
gasse 33, einzureichen.

Vom  gleichen Tage ab w erden auf die Marke 
Nr. 12 der Speisefettkarte 62,5 G ram m  Butter 
ausgegeben.

D er Stamm der Speisefettkarten ist aufzu* 
bewahren, da er zur Belieferung noch aufgerufen 
wird.

Danzig? den 19. Mai 1920 (1288

Die Lieferung und A usführung der Beheizung»* 
und K ocheinrichtungen für die in die W agen1 
häuser Bastion W olf und in den W ohnbaracken 
in Bastion G ertrud  em zubauenden 112 Klein* 
Wohnungen soll in öffentlicher Verdingung ver* 
geben werden.

Die in den A ngeboten zu erläuternde Bauart 
der Heiz* und K ocheinrichtungen wird den An* 
bietern  überlassen. W ir behalten uns vor, die 
Ausführung in m ehreren kleinen Losen zu ver* 
geben.

V erdingungsunterlagen einschl. Zeichnungen 
können eingesehen w erden und sind gegen Er* 
stattung der Schreibkosten erhältlich im- Rat* 
hause, Langgasse Zimimer 32.

Angebote sind bis zum Sonnabend, den 29. 
Mai 1920, vorm. 10 Uhr bei unserer Hochbau* 
Verwaltung, Eisenbahndirektionsgebäude. Zim* 
mer 430, einzureichen, dort w ird auch näher© 
A uskunft erteilt.

Danzig, den 15. Mai 1920. (1285
"Oii** (Vf



Posilne obiady
2 kuchni swojskiej można 
©trzymać o d l2 -2 i/2przy(2l77

Poszukują się k ap n ą

gospodarstwa
-100 m órg craz 1285

majątek
o i  100— 2000 m órg s lasem, 
stawem  i łąkam i.

Zgłoszenia z doki* dnem 
podaniem  zarysu, ceny kup 
n a  i w płaty  p rzy jm ują

T*w, Akc.
„Rsklami Polska"

Gdańsk, Sr Wollwebergaese 23
_______ ped nr. 8405.______

D o m  itie c h a d o w y  
przy  n lisy  iw . J a s a  iJohan- 
nisgasse) w pcbl żu tamów, 
z pom issskaniam i m ałym i 
i  średnim i, n ad a jący m i się 
także dla rzem ieślników , do 
sprzedania. Dom ten  znaj 
do je sic jnż od 50 la t  w po- 
dan in  w łaściciela i  jeat <?© 
sprzedania tylko z powoda 
choroby. W płaty  potrzeba 
40000 mk. Zgł, pod n r. 1281 
do ekap, „Gaz. G dańskiej".

D zisiaj o godz-1 szej w nocy, zasnęła w Bogu po d łcg ieh  i ciężkich 
cierpieniach, k ilkak ro tn ie  zaopatrzona ś ;*. S akrem euism i, m oja n a ju k o ­
chańsza zona, nasza nieodżałow ana m atka, córka i sieat a (1291

śp. Helena Gendztorsku
z domu

o czsm doneai w im ienin  rodziny, w sm utku  pogrążony m ałżo i. k
L®oias f t a n d z i a F & k L

S O P O T ,  dnia 19-go m aja  1920 r.

• ®£, Port*®j* zwłok do kościoła parafia ln eg o  w Sopocie odbędzie się 
w piątek o godzinie 6-tej wieczorem, z domu ź s łs b j u lica  Pom iana a 2<t. 
Pogrzeb w sebetę o godzinie 9 te j rano.

W arszawska f irma
z pierwszo?*, dnemi stoeonksma pohukuje

zsigzku z d o ia i i  Importowimi
cslem dostawy t *erów technicznych, kolonialnych 
* *Bny°h' %g;* F Łaęzozyńsfcl, Warszawa, Wspólna 61,

n ad a ją ca  *ię do wyrobów włóknistych
S P R Z E O A N i A

Piae ss bodyńkami 36 000 łokci kw. 
Sama f przedaź. ró w n ająca  eie 5 mil- 
Ilonom rubli» Oferty pod „Fabryka 
Wyk ń zalnia“ do B ur» Ogłisteń 
Tow&rsyatwo Akcyjne „REKLAMA 
POLSK A“ Warszawa, Jasna nr. l0.

Pomieszkanie
oddzielone od większych u 
h ikaeji w W rzeszcza 3 p» 
ttoje z kompl. UTządzeuienc 
sprzedam . K u p u jący  może 
sięnatychm iast wprowadził 
O ferty  pod nr. 1286 do eksp 
„Gazety G dańskiej“,_______

6 feomjiBetityefi
siodeł wojskowych j

sprzeda 1280
Kiiskel

OLIW A, ul. Sopoaka 74

Wóz
i» o  b  m o  x  i

V[a cala, n a  ciężar 70 c tr  
i Z w d a  o pojem ności 20 otr; 
do sprzedania. 12

Runkel
OLIW A, ni. Sopocka 74.

Dywany
perskie

gobeliny n a  ścianę i skóry 
sp ried a  p ry w a tn y  w łaściciel 
z powoda okoliczności. D y­
w any są  boz błędn, p raw dzi­
we sztuk i okazowe.Bliższycb 
asczegółów udzieli 1Z93|

Chrornalaan, naftalin w Mm\i 
lub Ińskach, litofon, kuliumbi= 
ehromat, bleimenige, witroyl 

mosiężny,
oraz iii a® chemtkaljs, techniczni« i che­
micznie asysto odstawiają wayooamt orna 
w mniejszy«!» ilościach. * wy wotom i be* 
t go punktualnie * G d iń W  1283

Wroszynski i Ptiopt
włość. P  W RESZYNSKi 

O ddtiał chemiczny .
A ir, telegr. (Iulica Garncarska nr 22. II Telefon 

Kalihaas Denrlg || (ropfergaseej jj 1476.

IMPORT EKJPORT

w Gdańska«
w Sopocie, Gdyni, Wejherowie 

, „ „ P e c tu  oriz im Pomona naby 
1279 wa się »ile, domostw«, gra »ty. 

gospoaarstwa majątai, ziemskie 
ud. najkorzystniej przez pośred 
aistwo jedynego tego rodzaju 
polskiego przedafębiorstoa w 
3da0.sk«, którym Jest specjalny 
oddział fumy 1178

„BAŁTYK“
Don Hanłfowe Spedycyjny 
Polski

Stanisław Kohnerf I S ka * 
R D A a S K ,

Dl. Ałtat&dt. Grabsn 9« 97.

R ic h a r d  R n a t z ,
8 0 POTY, nl. Południow a , 

(Südstr.i 86 2 p tr. n  ResslaJ

Adres telgr. „Rola*, tal. :2226 
[Kierowa. Wlsosaty Matmewekl.

1269

C h ło p a k1
ailny, do bydła od zaraz  po 
trzebny, Zgłosz, p rzy jm njs

Juljan Król
f a b r y k a  t y t o n i  

Gdańsk—Wrzeszcz, Taubenweg 4
Orzacbowy S  lO fc  salono 

wy. kanapa z obudowaniem, 
sto lik  do szycia, 2 postu* 
m anty  |do Ikwiatów, aptecz 
k a  domowa

D zielną

k u o h a p k f
posz. «d zaraz p rzy  wysok. 
w y n ag ro d zen iu . M usi n- 
mieć krowę doić. Zgłoszenia 
przyjm uj#

Juljan Król
fa b r y k a  t y t a n i  

Gdańsk—Wrzeszcz, Taubesweg 4

Udzielam gruntownie
lekcje muzyki

. . ------, ----- , Wrzeszcz. M arienstr. 26,
tomowa do ip ra e d a n ia |,« r ffir - -  i . _ n * »oko
¿Dultzetr. 7 ptr, na  lew o .r I,W0,S 12o2

ioTEir̂ ANiiGER̂ î
OGRÓD Z1MOW (Wintergarteb)

K.p.ia st.fi. Godzien, koocsrf slaciarsy, »»n*«*.
Po połndnluo4herbataireanion.

S T E F I  K a n e e r t «
W każdy  ©zwarta* l i ń P b a t a  z  t a ń c a m i
Każdą sobotę pausale».— W niedzielę od 1— 3 

k o m c ® e r f  p o d ez a e  obiadu.

Baczność! i
Poszukuje się natychmiast kupna nowych 1 

maszyn do pisania z polską tastatura wszelkich j 
systemów, oraz używanych, lecz utrzymanych ’ 
W dobrym stanie. Oferty uprasza się  nadesłać pod 
mu 1273 do ekspedycji „Gazety Gdańskiej“.

I

Parcelacja.
Urząd Osadniczy w Poznaniu rozpoczyna par« 

celację kilkunastu majątków ziemskich na Po« 
morzu.

W  celu porozumienia się z sąsiadami, którzy  
nie posiadają jeszcze gospodarstw a dwukonnego 
w obszarze do 80 mórg a zam ierzają nabyć par« 
celę, wyznaczył U rząd Osadniczy term iny parce« 
łacyjne na odnośnych m ajątkach:
W  Opaleniu, w powiecie kwidzyńskim,

we wtorek, dnia 11 m aja r. b. od godz. 10«ej 
przed południem począwszy.

W  Przyrówce w powiecie tucholskim.
w piątek, dnia 14 m aja r. b. od godz. 10«tej 
przed południem począwszy.

W  Rokiiku, w powiecie tczewskim,
w piątek, dnia 14 m aja r. b. od godz. 10«tej 
przed południem  począwszy.

W  Tarpnie, w powiecie grudziądzkim,
w poniedziałek, dnia 17 m aja r. b. od godz. 1® 
przed południem począwszy.

W  Folwarku, w powiecie grudziądzkim.
w środę, dnia 19 m aja r. b. od godz. 10«t#j 
przed południem  począwszy.

W  Stężycy, w powiecie kartuskim,
we wtorek, dnia 25 m aja r. b. od godz. 10«tej 
przed południem  począwszy.

W  Kamionowie, w  powiecie kościerskim,
w czwartek, dnia 27 m aja r. b. od godz. l i  
przed południem  począwszy.

W  Kruszynach, w powiecie brodnickim .
w poniedziałek, dnia 7 czerwca rb. od go<iz. 10 
przed południem  począwszy.

W  Kurzętniku, w powiecie lubawskim,
w  środę, dnia 9 czerwca r. b. od godz. 10«tej 
przed południem począwszy.

W  Omulu, w powiecie lubawskim.
w piątek, dnia 11 czerwca r. b. od godz. 10 

przed południem począwszy.
W  Gorzuchowie, w powiecie chełmińskim,

we wtorek, dnia 15 czerwca r. b. od godz. l i  
przed południem  począwszy.

Sprzedaż osad w wyżej w ym ienionych mająt« 
kach nastąpi później.

Refłektancs niechaj nie przy jeżdżają i nie pi« 
sza eto Poznifnia, lecz zgłoszą się w term inach 
parcelacyjnych na  miejscu.

W  drugiej połowie czerwca r. b. odbędą się 
jeszcze terminy parcełacyjne w następujących 
miaj ątkach ;

}Yr Biskupicach, w  powiecie toruńskimi 
W Witkowie, w  powiecie toruńskim.
W  Kuczborku, w  powiecie toruńskim,'
W  Dźwierznie, w  powiecie toruńskim.
Folwarków (Karolewa i Janusza.

Urząd Osadniczy w Poznani«, 
w Dr. Karasiewicz.

I
I
Ii
«
I

Poważno »olskä#- tow arzystw o 
ud 4goia i g radob icia  p o stuku je

Ł

fi zimSayeh

astipniw i *kwiityeróf
za d o b r e m  wynagrodzeniem  
Łask. zgłoszeni* pad n r. R .P  5115 
ao T#w. Akc. „Reklam a P o lska“ 
w PozaaaiB  w A leje M aroink. 6.

FosztówKi! Pocztówki!
O trzyi

polskich
»aliśasy świeżą przesyłkę -pocztówek

z « iśok iD ii Bilińska i polskim orłem.
Pocztówki te  w śliosnem barwne® wykona 

*Jn, sztuka ty lk e  30 fea., 6 rozm aitych pocztówek 
1,81 ®k. 4i s
Port© przesyłki w liście rekom endow anym  1, -  mk.

Poniew aż saliezek obecnie wyeyłać n ie  wol­
no, należy p rzy  zam ów ienia nadesłać należytośó 
naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -  Danzig.

f
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Bank Ludowy
C l x m le l z u  b

wypożycza pieniądze i  p rzy jm u je  takow e 
płacą? pe 3, 3»/, i 4%.

Zarazem  p re s m y

i i  m s odnawiać weEtsE®.
Sodzlny blorows od godziny 8 —1,

**. Profe. Sadowski. |. Wallerand. L. Helnor.

(F282

Kurhaus -  Kasino w Sopocie.
Prosimy karty dla członków nieczynnych za 

mieciś b ¡mpłatnie na karty sessonowe do inia  22 bm. 
w biurze kasyna w godzinach od 1 0 -1 2  przed po 
ludciem i 4 —8 po pomdnia. 1287

ZARZĄD.
O fia ru ję  bez zobow iązania w ielkie pozyoje

pap ie ro sów
z czystego zam orekiego ty ton iu , pa. w yręby, jak  galem, 
Z opportas z ustn ik iem  złotym  łub bez tego, B altiknm  
z złotym  nztnikiem , po przystępnych cenach, 1392

Inaport tytoni
r 0 S 9 A 0 a l ^  B u d t p g j i a i i s

S D A N S K , F u o h s m a i l  1 sareżnłk ulicy Wałiwoj-


